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S t a n i s ł a w  P i a s e c k i

P  r  z r a f i e
Gdy w  roku zeszłym ogłoszona nabywców. Grafikę artystyczną większej ilości bardziej problemu 

przez redakcję ABC subskrypcja uprawiało się u nas ostatniemi tyczna, tem cena wyższa. A ż do- 
na drzeworyty (po znacznie obni- laty raczej dla honoru domu, n iż : szło do tego, że grafika artystycz­

na —  przez wysoką cenę —  stała 
się szerszym kołom niedostępna w 
tym właśnie momencie, kiedy po

krótkim jkresie olśnienia techni­
kami m echanicznego reproduko­
wania dzieł sztuki, przyszedł prze 
syt, przyszło v. społeczeństw ie zro 
zumienie, że jednak co oryginal­
ny drzeworyt, wykonany ręką ar­

tysty i przez niego przysposobić ' dac znaczenie 
ny do powielania, to nie marna, 
n iechlujna odbitka z cynkowni.

D ołączają się do tego i względy 
praktyczne. Drzeworyt, wykonan., 
na bukszpanowym klocku, może

żonej cen ie) przyniosła wielki dla zaspakajania potrzeby od- 
sukces naszej in icjatyw ie, m ogło biorców . Oczyw iście, im odbitek 
się jeszcze wydaw ać, że w yciąga- było m niej i im szansa sprzedaży 
n jc jakichś ogóln iejszych  wnios- 
ków z tego odosobnionego faktu '
je s t  rzeczą ryzykowną. Dziś mamy XK~ ■ • i TT} • , r i • 
ju ż .za  sobą dalsze doświadczenia. ° -Tc i e c h  W a s n i t y n a k t
Druga subskrypcja, ogłoszona te-l 
go roku, nietylko że nie wykazała: 
osłabienia zainteresowań g ra fik ą ! 
szerokich kół społeczeństwa, ale 
prztciw nie. dała hukces jeszcze 
v iększy. Nie był to w ięc słomiany
ogień, ani jednorazow y wynik Posłuchajcie h istoryjki o czło- płod alias w nęki". Jeden z tych I Adam  Kądbąski miał stosun-1 „s w o j"  czcigodny bank i kochan-
propagandj prasowej. A kcja  sub- wieku przeciętnym . Nazw ijm y go j prawnuków, Adam Kądbąski, żył kowo w iększy m ajątek od Ada-1 kę, której wybudow ał w illę w

Z  d u c h e m c rtz a s u

Sapiens, oeconomicus peccatus
skrypcyjna utrafiła w potrzebę Adamem z Kądbądź i uwierzymy, I —  umieśćmy go w  sercu epoki 
społeczeństw a i um ożliwiła je j za że żył gdzieś w czternastym w ie - ; kapitalistycznej —  w  czasach,
spokojęnie. Społeczeństw o potrze- ku. Nie był ani zbyt zły, ani zbyt kiedy w  Londynie napisane zo-
fcuje,sztuki A le wedle stawu gro- dobry, ani zbyt mądry, ani zbyt stało najw spanialsze dzieło-pom -
bia. Zdem okratyzowane społeczeń głupi, ani zbyt lekkomyślny, ani nik epoki kapitalizmu —  „kap i­

ta ł" M arxa.

Tydzień książki
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stwo potrzebuje sztuki demokra- zbyt przezorny, ani zbyt bogaty, 
tycznej, dostępnej ceną zubożałym ani zbyt biedny, 
kieszeniom inteligenckim . G raf i- Adam  z Kądbądź byw ał czasem
ka, jako ta gałąź sztuki, która o- w kłopotach finansow ych. Co 
piera się na powielaniu? a w ięc miat zrob ić? O dpow iecie: oczy- 
przy wyższym nakładzie (w ięk- w iście pożyczyć! To nie było ta­
sze] ilości odbitek) um ożliwia ta- kie proste. P ożyczyć drobną sto- 
kie obniżenie ceny, jakie jest nie- sunkowo sumę bezprocentow o od . 
m ożliwe w innych dziedzinach sąsiada bogatszego, czy kupca z 
sztuki, opartych o zasadę unika- sąsiedniego miasta nie było trud- 
tu (m alarstw o, rzeźba w kamie- no. A le były  to pożyczki niewiel- 
niu i drzewie i t p .) —  z natury kie i krótkoterm inowe. Jeżeli A - 
rzeczy musi odegrać decydująca dam znalazł chętnego, to szedł z 
rolę w zaspakajaniu potrzeb arty- nim do sekretarza sądu i rezulta- 
stycznych. zdem okratyzowanego tem była taka powiedzm y zapi.s- 
społeczeństw a. ka:

A kcja  subskrypcyjna, za in ic jo - ’ » St nota, quod Adam  de, , J  szkole, z 13 ohiaz. £>. N o rb lin a . 8wana w  zeszłym roku przez nasze Conthounthz „eoet soivere dno ^  Warszawa 193-1. H  Aret.
pismo, utrafiła snać w sedno, sko A de de Conthinnonth dirndium 31.*.
ro nietylko u nas dwukrotnie już m arcam  grossorum  ante fe stu m 1 CHODAK. E.: W  zipie z -14 
św ięciła  sukcesy, ale również pod Penthecostes w u lganter dosswy- "zńwa m i ° M  ArM Z ł^ lS ó ■

ma z Kądbądź i niestosunkowo 
większy 1 kredyt, oraz .niestosun­
kowo większe wydatki. Obracał 
dużemi sumami, przeważnie wy- 
pisanemi w łasnoręcznie na w e­
kslach, czekach i obligach. Miał

BAUMAN ST. d i.: Wysłań. pro 
cedużj karnej w zarysieAS” str. YTf 
i 257. Lwów 1934. Dom Książki Pol- 

• skiej. Zł. (i.80.
I BURDECKI F. dr.: Ż :c it  maszyn.

z 21 rvc. 8 ° str. 252 Lwów 1934. 
Książnicą - Atlas. Zł. 4.40. 

i CHODAK E .. Dzieci na w i  z 13 
obraz. S. Norblina. 8 str. 24. War­
szawa 1034. M. Arrt 74. 1.50. 

CHODAK .1 : Jak to bywa w

jęta została przez inne pisma anthck". I ĘJSMOND J.: htoł i nożyce Zbiór 
Adam  był biednj i ! ba.ie-k "Wydanie pośmiertne z -przed-W ileupkię „S łow o" zorganizow ało Ade jeżeli _ ...........

na wzór naszej akcji subskrypcję niechciane mu pożyczyć albo { »  L j k i
p face  graficzne m łodych arty-*-zcu-ch£iał~ naraz miec- auzo P*©* j l-^olskie.i- Zł. 6:— r  

stów  wileńskich —  z ogrom  nem , to co ?  W ówczas popełniał
powodzeniem . W chw ili obecnej lekkom yślność i szedł po* j Powieść. Przełożył A. ot. 8 ° str.
są nadto w pełnym biegu dwie a- M  u żyda- A ie to byl°  n t  7" "
r loeirzne subssi-vneie zorcani- nc- Lichw iarze mieszkali w w ie l- ' , ?  V 4  „  h Chateaunaiogiczne suDSiH-ypcje, zorgam - . , . . .  .. , , Dnanda do Ai-hellogo. Itzecz o zwiąż
zow are przez „S łow o Pom orskie" 3Ś®1* 1111113 ’ . a i lrbwiarzem  był przedmistycznyiu okre-

każdy, ktp pożyczał na procent, sem Słowackiego a romantyzmem
to  je s t  w sp osób  zakazany i n ie - ?'■™ nenskim. 8 ° &U\ 162. Kraków
m oralny. Do luhwiarz-a było da -j 1 ̂ Ą S IO R O W S K l' W Acl ,  ‘ te 
leko. ale pozatem lichwiarz, w ie- „chamy" w Ameryce. 8 ° str. 225. 
dząc, jak  trudno egzekwować, bo

style gotyckim  z karjatyoam i u 
w ejścia  i sfinksem  w  ogródku. 
Kupował dużo, bo go zmuszano 
—  reklamą. Dzięki reklamie palił 
hawańskie cygara, miał w iecz 
ne pióro, był ubezpieczony 
na życie, kupował w iele 
pow ieści rocznie i prenum erował 
kilka pism, miał centralne ogrze­
wanie. abonament w operze, p i­
ja ł cejlońską herbatę, szampana 
i Curaęao, kupował najnow sze 
powozy i najnow sze kapelusze 
oraz tysiąc innych rzeczy, nie z 
potrzeby, ale z obowiązku człoPoznań 1934. Księgarnia Św W oj­

ciecha. Zł. 3.30.
MIZERSKI M. Gospodarstw wieka „postępow ego' 

karpiowe. Hodowla karpia i zakła-; j eg0 Syn w  r . 1932 zbankruto­
wał i pow iesił się (pieniędzy nadanie stawów. Wyd. _' gio przero­

bione, z 104 ry<*. 7, X III tabclam- 
8 ° -fstr. ,327. Warszawa 1935. Księ­
garnia Rolnicza. Zł. 8.50.

NOWAOZYR ST.: PrzewoaruK
metodyczny ao „Opowiądap z „zie- 
jów ojczystych dla "V kl. szkół po­
wszechnych Y,T! Jarosza. 8 ° str. 115. 
Lwów 1934. Zakład Narodowy im.

rew olw er ani truciznę nie n ia ł )  
D laczego ?
D latego ,że kredyt oprocento­

wany jest trucizną, która musi i 
zabić każde gospodarstw o. 

W ygląda to napozór —  dla
—  non-Ossolińskich, Lwów. 7,h 1.50. ,, , . ,

Nowe przepisy o dozorcach dom ów; współczesnego cz.owieka 
w m. st. Warszawie Orzeczenie nad-! sensownie, ale jest prawdą, za- 
zwyczajnoi koniisj, rozjemczej z" dn. tuszowaną przez reklamę ekono­

miczną. Podam  na dowód sensa­
cy jne obliczenia, którego dokonał 
w „P rzeglądzie Powszechnym  
przed rokiem p. Jan W ortman.

. w Toruniu i „K u rjer  Poznański". 
Pom orze oparło się na pracach 
warszawskich grafików  z „R ytu ‘ ‘'j 
—  Poznań og łosił subskrypcję na 
prace graficzne artystów  wielko­
polskich.- Obydwie akcje, sądząc sad-v nieprzychylnie patrza na 
z pierw szych wiadom ości, rozw i- »debita apud iudaeos , pożyczał 
ja ją  się doskonale. nie każdemu. Jeżeli zaś p o ż y c i ,

A le nie koniec na tem. Im cjaty- ^  113 wysoId Procenf. 
wa ABC poszła nietylko w szerz i Toteż Adam z Kądbądź miał 
wzdłuż Polski, ale również i po- mało widoiiów na kredyt, bi­
za granice kraju. Red. W . Czer- -skrępowany w pożyczania. Ale 
w_nka z Pragi Czeskiej ■ zawiado- r--e odczuw ał tego tak przykro, 
n.ił nas listow nie, że praskie „N a- jak  ty. dl’°Fi czytelniku. Był bo- 
rodni L isty" organ izu ją  za na- wiem równie skrępowany w  w y- 
szyir wzorem  podobną subskryp- uawaniu. Jezrli średniowieczna 
c ję  na grafikę czeską. Raz w ięc m oruiność, prawo, zwyczaj i „ .a -  
tne my od zagranicy przejm ujem y - za zw alczały kredyt, to .cza- 
pom ysiy organizow ania życia ar- rów nież i nadmierną konsum- 
tystycznego, ale zagranica przej- c-^ ‘ ^  tvm celu wydawano „Iie- 
mUje pom ysł polski. gp? sum ptuariae". Taka lex okre-

Zyw iołow e rozprzestrzenienis ślala, jak ich  szat nosić np. nie­
sie • s ubskrypcyj prasow ych na w o ln o  (k o s z to w n y c h .

iało jak ich  zabawprace graficzne będzie mus 
w yw ołać przew rót w pojęciach  o 
gra fice  artystycznej, będzie mu­
siało przyw rócić gra fice  tę rolę,
jaką grała ona w dawnych cza­
sach, zanim wynaleziono m echa­
niczne metody reprodukcyj (cyn- 
k u gra fja j. Grafika artystyczna, 
wyparta z dawnych pozycyj przez 
m echaniczne techniki reproduko­
wania (przedewszystkiem  przez 
fotograficzne przenoszenie obra­
zu na drukarska kliszę cynkow ą), , . .
dała się z ^ c h r a ć  do roli aryta- ai' -  Ł? llir, m,'gl ^  ,lla nle zru1'nowrac. Było to w tej epoce „n ie ­

przyjęte".
Adam z Kądbądź nie wiedział, 

że człow iek jest w sensie przy-
.a d re m —

zagram ez- 
urząazać, 

jakiemi pojazdam i jeździć i t. d. 
Skąd też jeżeli Adam owa żona 
chciała pędzić wystawny tr jb  ży­
cia, to było to nadzwyczaj trud­
ne. A lbo, jeżeli Adam chciał mieć 
kochankę, lub kochanki (a  nie 
należy sobie wyobrażać, wzorem 
tak licznych dziś, zakochanych 
w średniowieczu i zupełnie go 
nieznająeych, idc:.iistycz..ych pa­
nienek i chłopców , by ludzie byli 
wówcz.,3 w iele od nas m oral-łk j-

su dla smakoszów i b ib liofilów .
A rtyści - gra ficy  swe drzeworyty, 
akw aforty, czy litogra fje  odbijali
ju z  ostatnio w kilku, lub kilkuna- , . .
stu egzem plarzach, a i na te drob r °  niczvI -wici żęci-- . 
n e ‘ m ć i  n iezaesze znajdowali bo,no .ap-iens. Nie wiedział rów ­

nież, ze jest istotą gospodarczą—
S S 5 ^ E Z i E ! ^ 5 5 5 5  bom o econom ieus. M iedzi 1-

tomiast, że jest istotą grzeszną—  
ŚW IATŁO  W IE D ZY, SK VRBY homo peccatus. Dlatego uważał i 

K U LTU RY ograniczenia kredytowe i kon-
uprzystępnisz analfabecie —  nau- sum cyjne za zupełnie naturalne

czyw szy go czytać. 
W skazówki w sprawie „M iesiąca 
walki z analfabetyzm em " w P ol­
skiej M acierzy SzKolnej, W arsza­
wa, Krakowskie Przedm ieście 7.

Warszawa 1933. Dom Książki Pol­
skiej. Zł. 0.— .

GREY ZANE: Krwawi pogram- 
czp- z ang. irzełożyła J. Sujkowska. 
8° str. 293. Warszawa 1935. M. 
Arct. /A. 4'50;

H AW KS E. F. R.: Dziwy pizyro- 
dy, z 88 rys. orąż '09 ilustr. na 4^ 
tablicach. Przełożył dr. F. Rutkow- 
..K'. 8° str. Y H I i ,242. Y'arszawc
1934'. Trzaska, Ewcrt i Michalski 

12. - .
HOFFMANN O.: Wulkanizacja,

Niezbędny podręcznil dla szkól za­
wodów ccii. 8” str. 55 z 2(1 rys. Łódź 
1935. Dom Książki Polskiej. Zł. 3.50.

KRAW CZYK MAE JAN: ćwiczę i 
wychowu je. Podręcznik ćwiczeń ciclc- 
suj ch dla iianozy-ciela szkoli- powsz. 
8° str. 282 7. '29 , -y f '  I ,wów 1934. 
Zakład Narodow” im. Ossolińskich. 
/A. 2:90.

KOSSAK Z,: Beatum scelu”. 8 '
sir. 195. Warszawa 1935* Rói. Zł. 2 

LIEBERT JERZY. > !Zj e, Z im-, 
tn te n autoi-a. 8° str. V III i 247. V. 
Marsz,a wa 1934. F. Hosick. Zł. 7.—.

LAND AT R .: Paaerewski. z 15 
ilustr. J’rzeł. z anę.- J. B. Rychh-w 
■ski. FĆ, str. 377. Warszawa 1935, J- 
Przeworski. Zh 15.— , w opr. 18.— .

LUTOSŁAWSKA I . : Małżeństwo 
Zazy. Powieść. 8° str. I  , 378. Po­
znań 1931. Księgarnia Św. Woioie- 
cha. Zł. 5.50.

MAKOM isKI o. dr. pzot.: Umowy 
miedzyiu rodowe Polski 1919 1934. 
8°' str. 368. Warszawa 1935. Gebeth­
ner i W olff. Zł. 15.-

27 września 1934 w Warszawie w o- 
, aeowaniu OR. M KOFNRF-ICHA.
8 ' sfr. 16. Warszawa 1935. Księgar­
nia Prawnicza. Zł. 17—.

FEPWUTfRr TT 1 A ftt,™ w# 1 NOYSZEWSKJ PIOŁUN STS S !  D acn w ton . B r e V ir j ; . p  str. 247 Ł a ,  .
1935 Gebethner i M^olff. 7A. 2.80. j „A by  się przekonać -  pisze 

Oi dyna ej si podatkowa. Ustawa z i on —  czy jakakolw iek zasada, któ 
ln. 1" marca 1934. wraz, z roz.norz.ą-1 . • ,  2  . .
d leniem wekonawozem Min. Skarbu j rą w zyClU stosujem y, jest racjo 
? dn. 19 września 1934. O wi-kona-! nalna lub błędna, tc  znaczy 
ńu Ordynacji podatkowej. 8° str 239, zgodna z układem naturalnjm , 
Piiznań 1934. d AYilak. Zł. 2..>0. jujj sztuczna, należy przyjrzeć 

Ordynacja, ubezpieczeniowa z dn. . . .  , , . , .
19 -lijica 1911 i Ustawa o nbczjiie- SW. Jel prźez szaio powiększają- 
czcniu pracowników umysłowych z 
dn. EOiNTJ.1911. dr. J. BAUMGAR- 
TEN .1 ST. SASORSKI. 8° str. X II 
i 1215. Poznań 1934. Gebethner i 
-,VdUT. Zł. 12.— .
. Pśetokuły mędrców Syonu. P" str.

79. JYilno 1934. Ksicg. Św. Wojcie­
cha. i .— .

Przepisy o Kosztach sadowycn. 
rioi. icnta rz szCz.egółowy opracował 
dr. F. JziGLARZ. 8° str. 65. Poznań
1934 Księg. Sw. Wojciecha. Zł. 2.— .

Przepisy o księgach handlowych i
bilansach wraz z objaśnieniami i o- 
zpcznictwefn-, opracował J. "WTT- 

KOW SKI. 16° str. 180. lYarszawa
1935 Księgarń. Prawnicz.a. Zł. 3.60.

PANNENKOWA UtENA: Więzy
Powieść! 8° str. 299 Poznań 19? +.
Ksiecaipia Sw. Wojciecha, Zł. 4.50. _  • v , , . . , ,

PASSENDEr FER E. DR.: Jak sum§ m i.jona złotych, to i tak

ce” . I bierze pod szkło kredyt o- 
procentow any:

K toś w dniu koronacji Chro­
brego złożj ł 1 złoty obecnej w ar­
tości na 6 procent rocznie. O bec­
nie złotówka ta z procentam i w y­
nosiłaby (U w aga !)

665.901.354.473.290.995.712 
złotych, m ów iąc przystępniej 663 
kw intyljonów  złotych. Gdyby 
każdy z ludzi żyjących  w Polsce 
od Chrobrego do • dziś (licząc 
bardzo ob ficie  —  640 miljonńw 
ludzi) zarobił w  ciągu życia pra­
cą w ytw órczą nieprawdopodobną

pou,stały Tatry, z 40 r.ye. v- tekście 
i 12 tabiic. 8° str 118. Lwów 1934. 
Książnic:. - Atlas. Zł. 2.t'0.

PITKIN W . E. prof.: "tycie zaczy­
na sii po czterdziestce. Przełożyła z 
ang. P. Lamowa. 8° str. 166. War­
szawa 1934. Trzaska. Ewert i. Mi­
chalski. Zł, 6.— .

PIW OW ARCZYK MIECZYSŁ.: 
zajęcia praktyczne z zakresu ręko­
dzieła. Organizacja zajęć rękodziel­
niczych w iii III —IV 'szkoły powsz., 
z i ł  rvs. 8r str. 94. Warszawa 1934. 
Gebethner i M olff. Zł. 1.90.

RADŁO J : Nauka narciarstwa.
Zwiozły podryczuik iazdv na nartach, 
z 21 rys. 8° str. 102. Lwów 1934 8 
Malinowski. Ż) 2.70.

RAYMOND B. Ucieczka prze:
MAi-iZEWSKA-KNAPPŁ J .: Czy błękit nńba. Dzieje miłości « 3 ak-

wolno nam zjadać zwierzęta? 8 ° sti. 
15. Warszawa 1934. Gebethner i 
V? o ln . Zł. 1.—.

MAZUR A .: ćwii zer.ia 2 zakresu 
jeometiji w nowym "rogramie. 8 ° 

atr. 97. Umrszawa 1934 Gebethner 
1 W ollf. /A. y.90.

ME 4 DE L. T .: Dzieweze zza ocea­
nu. Powieść dla młodzieży. Przekł. 
S. HeymiMiowej z ilustr. K. Fbrśte- 
ra. 8° str. 2-83. Kraków 1935. Księ­
garnia Powszechna. Kart zł 4.—.

MEISNERuWNA Z O U A : Mary 
narze 2 .DeLina". 8° str. 283. Kra­
ków 193 1 Księgarnia Powszechna. 
Kart. zł. '.—

METALLMAN JOACHIM: Df ■
termii zm nauk irzyrodniczych, 8 ° 
str XI\ i 424. Kraków 1934. Ge- 
bothn. r i \\ oilf. Zł. 10.— .

MEZGER M.: Monika jedzie na 
Madagaskar.-Powieść dla młodzieży z

taeh. 8 ° str 124. Lodź 1935. Dom 
Książ..i Polskiej. Zł. 3.20- 

REGUuA T. A .: Historją komuni­
stycznej oartji Polski w świetle iak- 
tów i dokumentów. Wyd. 2-gie roz­
szerzone. 8 ° str. 343. Warszawa 1934. 
Oobo.hner i W olff. Zł. 4.60.

ROMAŃSKI M .: Małżeństwo Neili 
Forster, dowieść. 8 “ str. 227. War­
szawa 1935. 8 . Cnkrowski. Zł. 6.— .

ROZY OKI F. KOLENDZA F.. i 
PASZKOW SKI T .: Bielany pod
Warszawą. Przewodnik dlr wycie­
czek geograficzno - przyrodniczych, 
a 16 ilustr. 8 ° sti. 55.- Lwów 1934. 
K ,iaż„iea - Atlas. Zł. 1.S0.

REUYToWNA KAP,JA : Maryj-
ka. Powieść! 8 ° str. 231. Poznań 
1934. Księgarnia Św. W o miecha. 
Zł. 2.50. y 

SINCLAIR U.: Pielgrzymka miło-

1 ifzt d n io n e .
Adam z Kądbądź umarł iuż 

bardzo dawno temu i zostawił 
spadkobiercom  m ienie niezbyt
powiększone, ale nieuszczup.lone.
Pozostaw ił natom iast liczne po
tom stwo ..qubd vulgariter p r z y - j^ ,  domiu imiennik, 8 ° str. IX i 219.1 M. Arct. Zł! 4.5b. w o p r / t ó

„  „  ęcL Pi zel. Antonin<t Sokohcz. 8 ° str.
Przekład Z. Sehęchto.owny. | 286. Warszawa 1935 Rój /J 7 - .  

. 270. Pozi.ań 1934. Księg. i-| STEFAN O W SK I E £ : Brydż' ra-
i lustr.
8 “ str. eiw: goznań l'J34. Księg.ir-l STEFANOWSKI B. S.: Brydż ra 

- ,  nl>‘  gw- '  tyieiecha. Kart. zł. 4.50., cjonalny. Wykład dla ooezntkuia- 
MTŁASZEWSKA W A N D / : Du- cvel 8 st . 19n. Warszawa 1935.

-  j  g  -

ogólny m ajątek złożony przez 
tych wszystkich ludzi w yniósłby 
tylko 640 trylionów  złotych, czyli 
byłby m iljon  razy m niejszy od 
procentu z jednej jedynej zło­
tówki.

Taka jest zasada kredytu pro­
centowego.

„B ankructw o w ytw órczości jest 
nieuniknione —  konkluduje au­
tor obliczenia —  jeś li kredyt wy­
ciąga z niej zyski większe, niż 
ona przynosi.

M  rawdzie zjaw isko to nie 
sprawdza się przy ograniczeniu 
czasu i pola ooserw acji, ale 
przychodzi moment, w którym 
wybucha nagle, ponieważ z wzro 
stem czasu i pola rozw ija się ono 
w stosunku geom etrycznym ".

Oto spoglada na nas z tamte­
go świata Adam z Kądbądź i m ó­
w i: —  Myśmy nie m ówili, że je- 
steśm j mądrzy i ekonomiczni, 
mówiliśmy, że jesteśm y grzeszni. 
Rezultaty pokazały, że właśnie 
postępowaliśm y mądrze i ekono­
micznie. W yście m ówili, że czło­
wiek jest mądvy i ekonomiczny. 
Okazało się, że jest grzeszni,. Py­
cha, lenistwo i zazdrość stwo­
rzyły kredyt oprocentowany. Py­
cha, nieczystość, łakomstwo —  
reklamę. N aw róćcie do leges 
sumptuariae i do zp.kr.zu procen­
tu. quod w ulgariter na pocuthe.

większa ilość do­
brych odbitek, niż klisza cynko­
wa. Opowiadał mi niedawno Sta­
nisław Ostoja - Chrostowski, że 
dziesięciotysięczna- odbitka exłi- 
brisu B .bljoteki N arodow ej ; w y­
konanego przez niego w drzewo­
rycie, niczem nie różniła się od 
pierw szej odbitki, oglądana szcze 
gółoiYO pod lupą. Oto przyczyna, 
dla której Sowiety, przy olbrzy­
mich nakładach książek, używają 
obecnie do ilustraeyj przede­
wszystkiem drzeworytów. D rze­
w oryty bowiem znacznie lepiej 
nadają się do m asowej produkcji 
odbitek.

Z chwilą, kiedy subskrypcje" 
na łam ach pism spopularyzowa­
ły drzeworyt, z chw ilą kiedy 
dzięki tym subskrypcjom  sprze­
daż drzew orytów  idzie już w set­
ki odbitek, ’ p ierw szy krok do 
przyw rócenia drzew orytow i dat1 
nego stanowiska w  m asowej pro-- 
dukcji został ju ż zrobiony N ic 
tego procesu nie zdoła pow strzj 
mać. Jesteśm y na drodze dó -wy ­
pierania przez drzew oryt roz 
powszeehnionych ostatnio tech ­
nik m echanicznych.

Przychodzi ten przew rót w cza 
sie, kiedy grafika polska jest nań 
artystycznie przygotowana, jał 
dawno już nie była. Szkoła Sko­
czylasa zrobiła sw oje. Przeżywa- 

i my okres renesansu artystyczne­
go drzeworytu. Grafika polska 
zajm uje w św iecie jedną z czoło­
wych pozycyj. Mamy pierwszorżęd 

' nych artystów, świadomych tech 
niki drzew orytniczej i rozm iłow a­
nych w niej, którzy potra fią  spro­
stać rosnącym  potrzebom. Oby so 
bie tylko w porę zdali sprawę z 
nowej sytuacji, oby umieli się do 
niej dostosow ać, od>- zwalczyli u 
sobie resztki psychiki arystokra- 
tyzmu gra ficznego (w yrażającego 
się przedewszystkiem  w -ltyaktu 
alnem ju ż przekonaniu, że war- ‘ 
tość artysty m ierzy  się wysoko­
ścią ceny. ustalonej przez niego 
za swój utwór gra ficzn y )... *

Grafika staje się sztuką demo­
kratyczną, jaką jest i powinna 
być z samego swego założenia. 
Niskie (ale jeszcze za wysokie ce­
ny, ustalone w akcjach  subskryp­
cyjnych , stały się ju ż cenami ryn- 
kowemi. W  miarę ich dalszego o- 
bniżania —  rozszerzać się bedzie 
rynek zbytu. Subskrypcje odegra­
ły podw ójną ro lę : spopularyzowa 
nia drzeworytu i ułatwienia na­
wiązania kontaktu między g ra fi­
kami a odbiorcam i. Dotychczas 
drogę do grafików  znali tylko ko-' 
lekcjonerzy. Subskrypcje wskaza­
ły tę drogę szerok:m kołom pu­
bliczności. A le z natury rzeczy 
subskrypcje w dziennikach są 
akcjam i doraźnemi. Szeroki zbyt 
grafiki artystycznej w tedj będzie 
dopiero możliwy, kiedy drzeworyt 
polskiego artysty nabyć będzie 
można w każdej księgarni, w każ­
dym handlu przyborów  piśm ien­
nych, jak można obecnie naoywać 
reprodukcje mecha-niczne. ]

Subskrypcje wykazały, że ist­
nieją dia rozpowszechnienia gra­
fiki m ożliwości olbrzym ie. Trzeba 
tylko umieć je  wyzyskać trzeba 
rzecz zorganizow ać. A wtedy sta 
ni° się drzew-oryt w Polsce tem, 
czem jest w Japon ji: artykułem
pow szechnej potrzebiL r

Szczęśliwa in icjatyw a pierw ­
szej subskrypcji na drzeworyty, 
jaka się wykluła na łamach ABC, 
jest przedmiotem naszej dumy, ale 
też nakłada obowiązki. Toteż spra 
wom gi-afiki i organ izacji je j zbi 
tu baczną będziemy pośw ięcać u- 
wage i dalszemi projektam i w tej 
dziedzinie podzielim j się. nieba­
wem z czytelnikami.

KTO PRAGN IE POTĘGI PO L­

SKI NA MORZU —  TEN  P O P IE ­

RA CZYNNIE FUNDUSZ OBRO­

NY MORSKIEJ K O N TO F . O. 
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